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królestwo 
roślin

Wygląd kory zmienia się z wiekiem drze-
wa: brązowa kora młodych gałązek brzozy  
z widocznymi przetchlinkami (1), biała kora 
starszych gałęzi i pni (2), czarno-biała kora 
odziomkowej części starych brzóz (3)
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królestwo 
roślin

W przypadku roślin, które przyra-
stają wtórnie na grubość, czyli więk-
szości drzew i krzewów, skórka jako 
tkanka okrywająca nie wystarcza. 
Szybko zresztą rozciąga się i złusz-
cza, a jej miejsce zajmuje kora. Kora 
to potoczna nazwa tkanek leżących na 
zewnątrz od tkanki twórczej – miazgi. 
Właściwą warstwą ochronną jest mar-
twica korkowa, zbudowana głównie 
z tkanki korkowej. Martwe komór-
ki korka wypełnia powietrze, a ich 
ściany komórkowe przesycone są sub-
stancjami utrudniającymi rozkład 
– podobną nieco do wosku suberyną 
lub garbnikami. Żeby ten pancerz nie 
spowodował uduszenia rośliny, wypo-
sażony jest w przetchlinki, przez które 

odbywa się wymiana gazowa między at-
mosferą i wnętrzem pnia. Kora chroni, 
leżące w głębi pnia czy też gałęzi, tkanki 
przed wysychaniem, gwałtownym spad-
kiem temperatury, atakiem patogenów, 
owadów, a jeśli jest wystarczająco gruba 
– przed ogniem. Najgrubsza bywa kora 
kalifornijskiego mamutowca – może 
mieć nawet 60 cm! Brunatnoczerwo-
na kora starych sosen osiąga do 5 cm 
grubości. Ale nawet najgrubsza kora 
nie ochroni drzewa wystawionego na 
działanie ujemnych temperatur latem. 
Drzewa i krzewy hartują się jesienią 
i na początku zimy. Zmniejsza się 
wtedy zawartość wody w komórkach,  
a wzrasta stężenie cukrów i innych 
składników obniżających temperaturę 

zamarzania. Dzięki temu w pełni zahar-
towane drzewa w tajdze znoszą mrozy 
nawet poniżej –50°C! Razem ze wzro-
stem temperatury na przedwiośniu na-
stępuje proces odwrotny. Jednak nad-
mierny pośpiech nie jest tu wskazany. 
Zdarza się, że drzewa przetrwają zimę,  
a zostaną uszkodzone przez nocne spa-
dki temperatury wiosną. Bielenie pni  
w sadach osłabia nagrzewanie ich przez 
coraz wyżej wędrujące słońce, a przez 
to zapobiega przedwczesnej aktyw- 
ności miazgi. Zabieg ten zabija również 
liczne szkodniki drzew owocowych.

Ochrona dawana przez korę nie 
jest absolutna. Osłabione drzewa róż-
nych gatunków atakowane są przez 
żerujące pod nią chrząszcze: korni-
ka drukarza, ogłodki, jeśniaka i wie-
le innych. Po obumarciu drzewa na-
wet tak niestrawny substrat zostanie  
w końcu rozłożony wspólnym wysił-
kiem bakterii, grzybów i bezkręgow-
ców do prostych substancji będących 
pokarmem roślin.

Przyjrzyjmy się teraz korze różnych 
drzew z bliska. Najsilniej spękaną korą 
wśród puszczańskich drzew odznaczają 
się dęby szypułkowe. Nawet najgrub-
sze jesiony mają drobniej „połamaną” 
korę niż dęby. Kora starych klonów 
jest zbliżona do kory jesionów, choć  
ma bardziej brązowawy odcień. Kora 
lipy drobnolistnej układa się w długie 

Drzewa i krzewy rosną przez całe życie. Jednak w klimacie 
umiarkowanym warunki sprzyjające wzrostowi panują 
tylko wiosną i latem. Jak ochronić delikatną miazgę 
zimą, kiedy temperatura może spaść poniżej –30°C?
Taką ochronę daje
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Ze wszystkich puszczańskich drzew dąb szy-
pułkowy odznacza się najgrubiej spękaną 
korą (na zdjęciu – z prawej strony) Tarczowato spękana kora olszy czarnej

listwy, u olszy czarnej pęka tarczowa-
to. Kora wiązu górskiego odstaje od 
pnia niewielkimi, podłużnymi  płata-
mi. Najgładszą korę w dojrzałym wieku  
zachowuje nierodzimy w Puszczy buk,  
a z występujących tu z natury drzew  
– grab. Pień starego graba może być 
pobrużdżony, lecz kora pozostaje nie- 
spękana. W większości wypadków ko- 
ra drzew ma kolor szarobrunatny, ale 
mamy tu dość liczne wyjątki. Chyba 
każdy wie, że białą korę ma brzoza. To 
pewne uproszczenie, ponieważ kora 
młodych gałązek brzozy jest brązowa, 
później bieleje w miarę wzrostu na gru-
bość i odkładania betuliny, aż w końcu 
na starych pniach staje się czarno-biała 
i grubo spękana. Podobnie kora mło-
dych gałęzi sosny jest początkowo zło-
cista, pomarańczowa lub rdzawa i łusz-
czy się płatowato, a z wiekiem nabiera 
brunatnoczerwonej barwy i głębokości 
spękań. Jasna, bladooliwkowozielona 
jest młoda kora osiki.

Zdarzają się drzewa o nietypowo wykształco-
nej korze, na przykład sosna kołnierzykowata, 
u której kora odstaje dachówkowato od pnia  
w miejscu dawnych okółków gałęzi

Wygląd kory zmienia się z wiekiem drzewa. Po lewej – kora łuszcząca się płatowato na młodym 
pniu sosny; po prawej – gruba, czerwonobrunatna kora starych sosen

Stare lipy można rozpoznać po odroślach  
u nasady pnia i długich, wąskich listwach na 
korze

Łuszcząca się drobnymi pasemkami kora 
starego wiązu górskiego
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Korek to przedmiot znany nawet oso-
bom całkowicie niezainteresowanym 
botaniką! Tradycyjne korki do butelek 
wyrabia się z kory dębu korkowego. To 
zimozielone drzewo uprawia się na po-
wierzchni dwóch i pół miliona hekta-
rów w zachodniej części basenu Morza 
Śródziemnego. Połowa zbiorów przy-
pada na Portugalię. Surowiec, to znaczy 
zewnętrzną warstwę kory, zbiera się 
z jednego drzewa co 9 –12 lat. Korek, 
dzięki dużej zawartości powietrza, słu-
ży jako izolacja termiczna i akustyczna, 
a także do wyrobu kamizelek ratunko-
wych. Włókna z kory lipy używano do 
produkcji sznurów i lin, którymi wiąza-
no statki Wikingów. W dawnej Polsce 
darto lipowe łyko na łapcie, a kory uży-
wano do krycia dachów. Korę brzozo-
wą wykorzystywano od niepamiętnych 
czasów jako materiał piśmienniczy.  
W Afganistanie odnaleziono dokumen- 
ty zapisane na korze brzozy himalaj-
skiej, liczące sobie blisko 2000 lat! In-
diańskie canoe, pokryte korą brzozową, 
dzięki swej elastyczności pozwalały na 
pokonywanie bystrzy i niewielkich wo-
dospadów; przejęte przez Europejczy-
ków walnie przyczyniło się do eksplo-
racji Ameryki Północnej. Rozpalenie 

ognia w czasie długich pieszych wędró-
wek to czasami trudna sztuka. Może 
nam w tym pomóc zwitek suchej kory 
brzozowej.   

Kora wielu gatunków drzew i krze-
wów dostarcza medykamentów – wy-
mieńmy tu tylko wierzbę (działanie 
przeciwgorączkowe), kruszynę (dzia-
łanie przeczyszczające) i dąb (środek 
ściągający i hamujący biegunkę). Kora 
dębu znajduje również zastosowanie  
w garbarstwie.

Stosowany jako przyprawa cynamon 
to sproszkowana kora cynamonow-
ca cejlońskiego. Zawiera on aldehyd 
cynamonowy o lekko piekącym sma-
ku i charakterystycznym aromacie. 
Można go kupić w postaci zwiniętych 
ruloników kory – nie wietrzeje wte-
dy tak szybko. Znane od starożytno-
ści pachnidła – kadzidło i mirra, to 
tężejące po nacięciu pnia i grubszych 
gałęzi wydzieliny dwóch gatunków 
drzew, pochodzących ze wschodniej 
Afryki i Półwyspu Arabskiego. 
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Niektóre drzewa wyglądają jak ob-
darte z kory – platany o liściach po-
dobnych do klonu i australijskie euka-
liptusy. Łuszcząca się długimi pasmami 
kora eukaliptusa okazała się bardzo 
kłopotliwa. Gromadzi się ona w dużych 
ilościach pod okapem tych drzew – na-
wet 120 ton na hektar! Przeniesione na 
odległość ponad 20 kilometrów pło-
nące pasma kory stały się w 1939 roku  
przyczyną pożaru stolicy Australii, 
Canberry.

Ogryzanie kory drzew i krzewów 
przez zwierzęta nazywane jest spałowa-
niem. Ściślej to nie tylko tkankę korko-
wą zjadają zwierzęta, ale i łyko, i miaz-
gę – te dwie ostatnie tkanki są bardziej 
zasobne w substancje odżywcze. Żubry 
potrafią ogryzać korę nawet z grubych 
drzew. Uszkodzenia tego typu widoczne 
są na największym puszczańskim jesio-
nie, rosnącym w głębi „Parku Narodo-
wego”, na północ od Orłówki. Zimowe 
wyprawy zajęcy do sadów to fakt po-
wszechnie znany. Jednak nie wszystkie 
uszkodzenia kory drzew owocowych, 
zwłaszcza jabłoni, można im przypisać. 
Podobne rany może spowodować kar-
czownik ziemnowodny, a na młodych 
drzewkach także norniki. Obdzieranie 
sosen i brzóz z kory przez głodują-
cych na przedwiośniu ludzi opisywano  
w średniowiecznych ruskich „letopisach”.

Kora drzew i krzewów to także miej-
sce życia innych organizmów, tak zwa-
nych epifitów. W Puszczy są to zwykle 
mszaki i porosty, czasem na pniu wy-
rośnie szczawik zajęczy albo bodziszek 
cuchnący. Natomiast w rejonach o cie-
płym i wilgotnym klimacie epifityczny 
tryb życia prowadzi wiele paproci, stor-
czyków, bromelii, a nawet kaktusów. 
Nic więc dziwnego, że kora znalazła 
zastosowanie jako składnik podłoża 
dla hodowanych przez człowieka epifi-
tów. Kora drzew iglastych wykorzysty-
wana jest także do ściółkowania gleby  
w ogrodnictwie, zwłaszcza kiedy zależy 
nam na obniżeniu odczynu gleby. 

W walce z malarią, groźną chorobą mieszkańców strefy tropikalnej, przez wiele wieków ludzie byli 
niemal bezradni. Dopiero w roku 1638 Europejczycy dowiedzieli się, że Indianie peruwiańscy leczą 
tą chorobę odwarem jakiegoś nieznanego drzewa. Potem okazało się, że było to wiecznie zielone drze-
wo – chinowiec czerwonosoczny Cinchona succirubra (Rubiaceae). Rodzajowa nazwa Cinchona została 
wprowadzona przez Linneusza na cześć żony wicekróla Peru – hrabiny Cinchon, która według ówczes-
nych relacji była pierwszą Europejką uleczoną korą drzewa chinowego. Wiadomość o cudownej roślinie 
przeniknęła szybko do Europy. Jezuici zaczęli wkrótce wysyłać z Peru sproszkowaną korę, która zasły-
nęła jako znakomity środek leczący malarię, nazywany wówczas korą jezuitów. Jakkolwiek rząd Peru 
zgadzał się na eksport kory, to jednak pod karą śmierci zakazał wywożenia nasion i sadzonek. Próby 
wykradzenia nasion nie powiodły się i dopiero po dwóch niemal wiekach niemiecki botanik Hasskarl, 
działający z polecenia Holendrów, przemycił tę roślinę z Peru na Jawę. Tu Holendrzy założyli własne 
plantacje drzewa chinowego. Za ich przykładem poszli wkrótce Anglicy, którzy wprowadzili tę cenną 
roślinę do Indii. Obecnie głównym producentem kory chinowej jest Jawa. Swe przeciwmalaryczne dzia-
łanie kora zawdzięcza alkaloidowi chininie, który niszczy wywołujące chorobę zarodźce, Plasmodium, 
we krwi chorego. Chinowiec ratował życie wielu milionom ludzi, zwłaszcza mieszkańców krajów tro-
pikalnych, gdzie malaria jest najbardziej rozpowszechniona. Obecnie chinina wypierana jest przez leki 
syntetyczne.                                             D. i S. Tałałajowie 1974. Dziwy świata roślin. PWRiL, Warszawa

Xantoria parietina – porost o charaktery-
stycznej żółtopomarańczowej barwie na ko-
rze osiki

Korę starych grabów porastają skorupiaste 
porosty

Czasami nawet rośliny naczyniowe wybiera-
ją epifityczny tryb życia. Na zdjęciu – szcza-
wik zajęczy


